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      Ogród


      Kto pielęgnuje Ogród,


      Ten Ogród tak zielony?


      


      Był to cudowny Ogród,


      Wkrasie nieprześcigniony.


      


      Wnim Bóg umieścił wszystko,


      Co fruwa, biega ipływa,


      


      Lecz Jego Stworzenia wybiła


      Szkodników ręka chciwa.


      


      Iwszystkie darzące nas niegdyś


      Kwieciem iowocem drzewa


      


      Zpniami, zgałęźmi, zlistowiem


      Dziś piasek suchy zawiewa.


      


      Iwszystkie lśniące wody


      Są dzisiaj mułem ibłotem,


      


      Apiękne pierzaste ptaki


      Zniknęły ze swym szczebiotem.


      


      Ogrodzie mój, potąd będzie


      Los twój boleśnie mnie smucić,


      


      Aż Ogrodnicy zdołają


      Dawne Życie ci wrócić.


      


      ZNiepisanego śpiewnika Bożych Ogrodników
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      Rok dwudziesty piąty, RokPotopu


      Toby


      Wczesnym rankiem Toby wspina się schodami na taras na dachu, żeby obejrzeć wschód słońca. Kij od mopa służy jej do utrzymywania równowagi. Winda nie działa już od dłuższego czasu. Schody są wilgotne iśliskie, ajeśli Toby się poślizgnie iupadnie, nikt jej nie podniesie.


      Zpierwszymi promieniami ciepła ponad pasem drzew dzielącym ją od opustoszałego miasta wznoszą się mgły. Wpowietrzu czuć lekki zapach spalenizny, karmelu, smoły izjełczałego grilla, popielisty, tłusty swąd tlącego się wysypiska zlanego deszczem. Opuszczone wieże woddali wyglądają jak szkielety dawnej rafy – wyblakłe, bezbarwne, bez życia.


      Życie jednak istnieje. Ćwierkają ptaki, na pewno wróble. Ich głosy brzmią czysto iostro, jak paznokcie stukające wszkło, nie toną już jak dawniej wzgiełku samochodów. Czy ptaki zauważają tę ciszę, brak silników? Jeśli tak, to czy są szczęśliwsze? Toby nie ma otym pojęcia. Wodróżnieniu od kilku innych Ogrodników – tych zpewnym obłędem woczach, tych, co chyba przedawkowali – nigdy nie miała złudzenia, że może rozmawiać zptakami.


      Nawschodzie coraz mocniej jaśnieje słońce, czerwieniąc siną mgiełkę nad odległym oceanem. Rozsiadłe po słupach hydroelektrycznych sępy suszą skrzydła, wachlując nimi iotwierając je niczym czarne parasole. Jeden po drugim szybują wgórę unoszone prądami powietrza. Kiedy znagła nurkują wdół, to znak, że wypatrzyły padlinę.


      Sępy są naszymi przyjaciółmi – tak nauczali niegdyś Ogrodnicy. – Oczyszczają ziemię. To niezbędne mroczne Boże Anioły cielesnego rozkładu. Pomyśl, jak byłoby strasznie, gdyby nie było śmierci!


      Czy ja wto jeszcze wierzę? – zastanawia się Toby.


      Jeśli się przyjrzeć zbliska, wszystko wygląda inaczej.


      


      Nadachu stoi kilka kwietników ze zdziczałymi roślinami ozdobnymi, kilka ławek ze sztucznego drewna. Niegdyś było tu zadaszenie chroniące przed słońcem, rozkładane późnymi popołudniami, ale porwał je wiatr. Toby siedzi na ławce, obserwując teren. Podnosi lornetkę do oczu, lustruje okolicę zlewa na prawo. Droga obsadzona po bokach różoświetlikami, zaniedbanymi iprzypominającymi wystrzępione szczotki do włosów, ich fioletowe lśnienie blednie we wzmagającym się świetle dnia. Wjazd od zachodu spowity wróżową powłokę solarną imitującą suszoną cegłę. Zabramą bezładna plątanina samochodów.


      Grządki kwiatowe stłamszone przez mlecz iłopian, nad którymi fruwają ogromne akwamarynowe ćmy kudzu. Fontanny zbasenami wformie muszli świętego Jakuba wypełnionymi stojącą deszczówką. Parking zróżowym wózkiem golfowym idwoma różowymi minivanami zNowyTy, na każdym znich logo wkształcie mrugającego oka. Woddali na drodze kolejny minivan – po zderzeniu zdrzewem. Kiedyś zjego okna zwieszało się ludzkie ramię, ale zniknęło.


      Naszerokich trawnikach wybujało zielsko. Niskie nieregularne kopczyki porosły trojeścią, przymiotnem iszczawiem. Tu iówdzie strzęp tkaniny, połysk kości. To miejsca, gdzie padli ludzie, jedni przecinając trawnik wbiegu, inni powoli, słaniając się. Toby patrzyła wówczas zdachu przykucnięta za kwietnikiem, ale nie obserwowała ich długo. Niektórzy ztych ludzi wzywali pomocy, jakby wiedzieli, że ona tam jest. Jak jednak mogła im pomóc?


      Basen kąpielowy pokrywa plamisty kożuch glonów. Pojawiły się już żaby. Napłytszym końcu polują na nie siwe ibiałe czaple oraz pawiaple. Przez chwilę Toby próbuje wyłowić drobne zwierzęta, które wpadły do wody iutonęły. Świetliste zielone króliki, szczury, szopunksy zpasiastymi ogonami izłodziejskimi maskami szopów praczy. Ostatecznie decyduje się je zostawić. Może dzięki nim jakoś zalęgną się ryby, ale to kiedy basen się bardziej zabagni.


      Czy zamierza zjeść te przyszłe ryby? Napewno nie.


      Napewno jeszcze nie teraz.


      Obraca się kuwznoszącej się dokoła ciemnej ścianie drzew, pnączy, liściastych ikrzaczastych zarośli ilustruje ją przez lornetkę. To tam może się czaić zagrożenie. Jakie zagrożenie? Tego nie potrafi powiedzieć.


      


      Nocą słychać zwyczajne dźwięki: psy szczekają woddali, chichoczą myszy, świerszcze grają jak nargile, zrzadka skrzeknie żaba. Krew huczy Toby wuszach: tu-tusz! tu-tusz! tu-tusz! Ciężka miotła zmiatająca suche liście.


      „Idź spać” – mówi na głos. Nie sypia jednak dobrze, od kiedy została wtym budynku sama. Czasem słyszy głosy – ludzkie głosy, wołające do niej wbólu. Albo głos kobiet – tych, które niegdyś tu pracowały, itych, które przyjeżdżały tu, spragnione odpoczynku iodmłodnienia. Pluskających się wbasenie, spacerujących po trawnikach. Słyszy te ich różowo brzmiące głosy, kojone ikojące.


      Słyszy też głosy Ogrodników, nucących coś lubśpiewających, głosy śmiejących się dzieci wOgrodzie na budynku Edencliff. Głos Adama Pierwszego, Nuali, Burta. Starej Pilar, otoczonej obłokiem swoich pszczół. IZeba. Jeśli ktokolwiek znich pozostał przy życiu, to na pewno Zeb. Zjawi się lada dzień, nadejdzie ścieżką lubwyłoni się spomiędzy drzew.


      Pewnie jednak już nie żyje. Lepiej się ztym pogodzić inie łudzić się na próżno.


      Ktoś jeszcze musiał jednak ocaleć. Niemożliwe, żeby została sama jedna na świecie. Muszą być jeszcze inni. Czy będą przyjaciółmi, czy wrogami? Jeśli kogoś zobaczy, po czym to pozna?


      Przygotowała się. Drzwi pozamykała na klucz, okna zabiła gwoźdźmi. Ale takie blokady nie stanowią dostatecznego zabezpieczenia. Każda szczelina kusi intruza.


      Nawet śpiąc, nasłuchuje niczym zwierzę, czy nie odkryje czegoś odbiegającego od normy, nieznanego dźwięku lubciszy, która otworzy się jak rozpadlina wskale.


      Adam Pierwszy mawiał, że gdy małe stworzonka przerywają swój śpiew, to znak, że się boją. Trzeba szukać dźwięku, który je przeraził.
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      Rok dwudziesty piąty, RokPotopu


      Ren


      Strzeż się słów. Uważaj, co piszesz. Nie pozostawiaj po sobie śladów.


      Tak uczyli nas Ogrodnicy, kiedy mieszkałam znimi jako dziecko. Mówili, że powinniśmy polegać na pamięci, bo nic, co zapisane, nie jest wiarygodne. Duch przechodzi zust do ust, nie zrzeczy do rzeczy. Książki można spalić, papier kruszeje, komputery można zniszczyć. Tylko Duch żyje wiecznie, aDuch nie jest rzeczą.


      Pismo, jak mówili Adamowie iEwy, jest niebezpieczne, bo po nim piszącego mogą wyśledzić wrogowie, mogą go wytropić iskazać na podstawie jego słów.


      Teraz jednak, gdy przez świat przetoczył się Bezwodny Potop, cokolwiek napiszę, nie może mi zagrozić, bo ci, co mogliby użyć tego przeciwko mnie, najprawdopodobniej nie żyją. Mogę pisać, co mi się podoba.


      Kredką do brwi na ścianie obok lustra piszę swoje imię, „Ren”. Pisałam je wiele razy, „Renrenren”, jak pieśń. Kiedy za długo jest się samym, można zapomnieć, kim się jest. Tak powiedziała mi Amanda.


      Nie mogę wyjrzeć przez okno, bo jest zluksferów. Nie mogę wyjść na dwór, bo drzwi są zamknięte od zewnątrz. Ale dopóki nie wysiądzie bateria słoneczna, mam jeszcze powietrze iwodę. Mam jeszcze co jeść.


      Miałam szczęście. Miałam naprawdę niesamowite szczęście. Amanda zawsze mówiła: „Pamiętaj oszczęściu, które cię spotkało”. Tak też robię. Miałam szczęście między innymi dlatego, że kiedy zaczął się Potop, pracowałam tutaj, wŁuskach. Ajeszcze większym szczęściem było to, że znalazłam się wbezpiecznym miejscu, bo zamknęli mnie wŚliskiej Strefie. Pękł mi ciałochron zbiofilmu – jednego klienta poniosło iugryzł mnie tak, że przebił się przez zielone cekiny – zrobili mi więc test iczekałam na wyniki. To nie było pęknięcie na mokro, takie zwydzielinami ibłonami. Zwykłe suche pęknięcie podłokciem, więc niczym się nie przejmowałam. Ale wŁuskach sprawdzali wszystko. Dbali oswoją reputację, bo wkwestii czystości byłyśmy znane jako najprzyzwoitsze znieprzyzwoitych dziewczynek wmieście.


      Jeśli dziewczyna miała talent, dostawała wŁuskach iOgonach dobrą opiekę. Były tu dobre jedzenie, lekarz, jeśli zaszła potrzeba, iogromne napiwki, gdyż do Łusek przychodzili mężczyźni znajpotężniejszych Korporacji. Klub był dobrze zarządzany, choć jak wszystkie inne znajdował się wdosyć zakazanej okolicy. Chodziło oimage. Jak mawiał Mordis, szemrany klimat służy temu interesowi, bo bez czegoś ostrzejszego, czegoś krzykliwego albo sprośnego, bez odrobiny obleśności cóż różniłoby nas od przeciętnego produktu, jaki każdy facet może dostać wdomu, zkremem do twarzy ibiałymi majtkami zbawełny?


      Mordis wyrażał się bez ozdobników. Był wbranży od dziecka, akiedy zdelegalizowano stręczycielstwo iszukanie klienta na ulicy – rzekomo wtrosce ozdrowie publiczne ibezpieczeństwo kobiet – iwszystko podpięto podEroTarg kontrolowany przez KorpuSOKorp, dzięki doświadczeniu awansował. „Wszystko zależy od tego, jakich zna się ludzi – mówił – ico się onich wie”. Zwykle później wyszczerzał się iklepał nas po tyłku. Ale to były tylko przyjacielskie klepnięcia. Nigdy nie brał od nas gratisów. Miał zasady.


      Był żylastym facetem zwygoloną głową iczarnymi, błyszczącymi, ruchliwymi oczami, podobnymi do mrówczych łebków. Dopóki wszystko było okej, był wyluzowany. Ale gdy klient stawał się nachalny, zawsze się za nami wstawiał. „Nie pozwolę krzywdzić moich najlepszych dziewczyn” – mówił. Traktował to jako punkt honoru.


      Nie lubił też marnotrawstwa. Mówił, że jesteśmy drogocennym skarbem, śmietanką towarzystwa. Odkiedy wszystko podłączono podEroTarg, każdy, kto został poza systemem, nie tylko łamał prawo, lecz był także pośmiewiskiem – jak te kilka wyniszczonych, chorych staruch, które włóczyły się alejami, wprost żebrząc. Żaden mężczyzna, któremu została choćby odrobina mózgu, nawet by do nich nie podszedł. My, dziewczyny zŁusek, mówiłyśmy na nie „niebezpieczne odpady”. Nie powinnyśmy były tak nimi gardzić, należało im raczej współczuć. Jednak żeby umieć współczuć, trzeba się napracować, amy byłyśmy jeszcze młode.


      


      Tamtej nocy, kiedy uderzył Bezwodny Potop, czekałam na wyniki testu. Dziewczyny wsytuacji takiej jak moja przez parę tygodni trzymano podkluczem wŚliskiej Strefie, gdyż istniało podejrzenie, że mogły złapać coś zaraźliwego. Jedzenie dostarczano przez szczelnie izolowane podajniki, aoprócz tego była jeszcze minilodówka zprzekąskami. Płyny, przychodzące iwychodzące, filtrowano. Było tam wszystko, co potrzebne, ale doskwierała mi nuda. Miałam do dyspozycji przyrządy gimnastyczne ibardzo często na nich ćwiczyłam, wszak tancerka trapezowa nie powinna wyjść zwprawy.


      Można też było oglądać telewizję, stare filmy, słuchać własnej muzyki, rozmawiać przez telefon albo odwiedzać inne pokoje wŁuskach na ekranie interkomu. Czasami, kiedy wykonywałyśmy numer zbzykankiem, puszczałyśmy oko do kamer wsamym środku pojękiwań, żeby dodać otuchy tym, które siedziały wŚliskiej Strefie. Wiedziałyśmy, że wwężowej skórze iwpiórach pod sufitem ukryte są kamery. WŁuskach wszyscy byliśmy jedną wielką rodziną iMordis życzył sobie, żeby nawet gdy któraś trafiała do Śliskiej Strefy, zachowywała się tak, jakby wciąż we wszystkim brała udział.


      Dzięki Mordisowi czułam się bezpieczna. Wiedziałam, że jeśli znajdę się wpoważnych tarapatach, mogę na niego liczyć. Wmoim życiu było tylko kilkoro takich ludzi: Amanda – przez większość czasu, Zeb – czasami. IToby. Nie sądziłam, że będę wymieniać pośród nich Toby, która była tak ostra isurowa. Jednak kiedy człowiek tonie, nie powinien się chwytać czegoś, co miękkie irozmamłane. Wtedy potrzebuje czegoś twardszego.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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